
Teatr Nowy z Poznania przy­
wiózł na Warszawskie Spotkania 
Teatralne sztukę współczesnego 
pisarza angielskiego Petera Bar- 
nesa „Czerwone nosy”. pro- 

_ gramie spektaklu: możemy . sobie 
poczytać m.in* o średniowiecz­
nych trupach teatralnych;, i bi- 
czownikach, epidemiach, • i,; taiV 
cdch śmierci, o rellgii 1 polity­
ce. Możemy też doszukać * b!^ 
wskazówek określających kieru­
nek interpretacyjny wybrany 
przez reżysera oraz uprzedzenia 
(czy obserwacje) ’ autora. I tak, 
w zręcznie napisanym eśeiku 
Sergiusz Sterna-Wachowiak . py­
ta: „Ale czym staje się sztuka 
artysty, gdy biegunami 'ś^ata 
znów są uległość 1 wiarat/c^ 
I odpowiada: „Sztuka ustanawia 
kręgosłup świata”. Ej, / czy nie 
przesadnie? Możemy zauważyć4. 
Sztuka, ale jaka?. Gdy jednak 
Ewa Elandt p:sze o Bamesie, 
że: stosując różne środki styli­
styczne, głównie satyrę i grote­
skę ukazuje bankructwo wszel­
kich dotychczasowych wartościj 
szczególnie zaś autorytetu religii 
(ipodkr. red.) — to już , wiemy o 
co chodź* \ • . .

Historia księdżK^fete^ 
żeńskiej Wspólnoty 
ria grupy ludzi/ 
przeciwstawił psychozie iffyrcę 

’ spowszedniałej^a^irzyes^
razy; masochizmowi/ biczbwnjU^ 

vków,’ drąpleżne)rćhch^ckfCć  ̂
: j kó W : / tragarzy

nie/ Gdy jednak autorpodixH. 
wiada# a Reżyser* WalitWMadi^ 
ki, w których Łefrane^ótfei^^ 
„intensywnie kopuł 
czyn kami”: (cytat ptetrńnfą)^ 
a 1 była zakonnica' ? niecierpliwie 
czeka na i gwałt; > gdy . sypią 
ze sceny wulgarności* 
staje; się coraz । bardziej fteiśeU 
li wy— to już gr ahicr sztttkfgńa 
czynają ’ się chwiać* rozpływ^ 
Nie oburzamy się^n^dożadnoMl 
w wyfażaniu swojej tt^igWhOśdk 
przez * człowieka^
go. .Gdy Jednak/ 
się postacie’ Boga’rOjcaXctj^Ma>f 
•ryb rjako‘d?żywy^U^ 
j^ypta wionynti.
sami *- to jdż
nia ze świadomym gsytMalóW** 
przekonań religijitychul^j^fth^ 
stu ze szmirą;:

„Czerwone. nosy”' Wojti ją i <jr^' 
żem śmiechu Z’ chrzęścijaństWMJ' 
Kościołem; katólicyżmem^xAutmf' 
i reżyser myślą; - ’źeu iiad 
choczą. Płonne to hadziej^W^


